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Kraków 24 września.
Korespondent nasz Het fiński przeseła nam  

ogólne uwayi o obecnym stanie Niemiec ,  które 
tu umieszczamy  •

+  B e r i  in  21  września. Polityczna reakeya 
w Niemczech, pokonawszy najprzód pod sztan­
darem monarchii konstytucyjnej i odgłosem  po­
rządku i cywilizacyi rewolucyą i propagandę rze­
czy pospolitej demokratyczno-socyalnej, zdaje się, 
że przenosi się dzis pod chorągwie absolutyzmu 
i rozpoczyna równie zaciętą walkę przeciw mo­
narchii konstytucyjnej. W a lk a  ta otwartą j uż jest  
szczególnie w mniejszych państwach niemieckich, 
ody przeciwnie dwa państwa pierwszego rzędu 
zatrzym ały się widocznie w biegu reakcyjnym, 
i krzątają s ‘§ około położenia fundamentów do 
s Vsteniu rządów reprezentacyjno-konstytucyjnych. 
Okoliczność ta czy przypadkowa, czy w y p ły w a-  
• f  miejscowych każdego państwa stosunków, 
czyli też. jak  podejrzliwa opinia mniema, wywo­
łan a  wyższą polityką dwóch ostatnich gabinetów, 
. ‘ dna test zawsze pilnego zastanowienia się i 
ciaWeiro obserwowania bieżących wypadków, a -  
u * '  łn CO sie dziś w Niemczech dzieje,

d z iw k i  ojrieć mogli św ietle . N ie  potk ie-  
lamy zdania tych, którzy wyłącznie albo na P ru ­
sy albo na A us tryą  zwalają wmę obecnego z a ­
mieszania w Niemczech, którzy P ru sy  reprezen­
tantem konstytucyonalizmu, postępu i oświaty, 
A us tryą  reprezentantem czynią absolutyzmu, re -  
akcyi, albo też nawzajem. S ąd  ten wynikający 
z starej dwóch państw rywalizacyi, m ógł częścio­
wo przed rewolucyą marcową mieć słuszne za 
sobą powody; dziś dowodzi 011 jedyn ie , że r y -  
walizacya ta nietylko n ieusta ła , lecz ze roznie­
cona i podsycana myślą jedności Niemiec, wzro­
s ł a  z jednej i drugiej strony do namiętnej z ą -  
dzy, która porozumienie się między tenu pan 
stwami względem centralnej w ładzy  w Niem­
czech czyni prawie niepodobnem, jeżeli w ła d z a  
ta nie będzie opartą na równym podziale preten­
dowanej hegemonii, czyli na zasadzie tak zw a­
nego dualizmu. S ą ,  którzy utrzym ują, że poro­
zumienie się to już nastąp iło , 1 że c a łą  prze­
szkoda do Dizeprowadzenia tak stanowczej zm ia- 
".y w l r z y s z ł ó j  centralnej w ładzy  w Niemczech, 
sa  w łaśnie te drobne państwa niemieckie ćwiart­
kowego, ósemkowego i dwónasłkowego formatu, 
które zawisłemi być niechcą, a  udzielnemi być 
nie umieją lub nie mogą. Rewolucyą rządy  ich 
wewnętrzne uczyniła prawie niepodobnemu Bez 
finansów i armii niesą wstanie wytrzymać żadne­
go wstrząśnienia. C ią g ła  zmiana ministerstw, 
rozwiązywanie ich, frymarczeme staremi 1 nowe- 
mi konstytucyami podniosły w nich anarchią do 
stanu normalnego. B y  hlej -  później w kraikach 
tych obudzić się musi chęć i potrzeba przycze­
pienia sie do większego państwa. S ta ło  się to 
uż no części przez przyłączenie się i silne t rzy -  
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Niemcy w yglądają dziś jak  szachownica, na kto- ; 
rej obie strony porozstawiały naprzeciw sobie | 
z przodu i z tyłu pieszki, koniki, skoczki, wieże, j 
któremi biją się i g rożą  sobie nawzajem, nie­
zdolne ani przew agą s ił ,  ani ckytrośeią gry, je ­
dna drugą zamatować.

Rzeczywiście, gdybyśm y przypuścić mieli, że 
A ustryą  i P rusy, jako państwa" pierwszego rzę­
du, jeżeli nie w Europie, to przynajm iej w Niem­
czech, na to tylko egzystu ją , aby, wiecznie ry ­
walizując z sobą, żadnej pozytywnej idei ku po­
dniesieniu politycznego znaczenia narodu prze­
prowadzić n iedozw alały ; uważalibyśmy ich p rze-  
znaczeuie w history! świata za skończone, i za 
usprawiedliwioną opiekę obcych nad nimi sam e- 
mi. Negatywnemi rezultatami nigdy wielkie pań­
stwo na długo rządów swoich podeprzeć nie- 
zdoła . P ru sy  i A us tryą  dotąd tylko w swoich 
dziedzicznych krajach na pozytywnych, chociaż 
po większej części z góry  naznaczonych pod­
stawach, rządy  swe oprzeć usiłują- W  Niemczech 
usiłowanie ich by ło  dotąd tylko próbowaniem, 
tylko experymentem. Przeświadczenie jest  pra­
wie powszechne, że ani U nia , ani Bundestag, 
z rozrzuconych i rozstrojonych członków dawnej 
R zeszy  niesą wstanie stworzyć nowej całości. 
M iałożby przeświadczenie to uchodzić tylko rzą ­
dom sam ym , idei tych wyobrazicielom i propa­
gato rom ?’ W ątp ić  mi się o tern godzi , widząc, 
z jaką obawą i ostrożnością, jakiemi środkami i 
zabiegami rządy  obadwa system swój w N iem -

kroć postrzeżenia moje względem Niemiec ze­
brać chcę w jednę myśl przewodniczą i podnieść 
je do wniosku; przychodzę zawsze do tego prze­
konania, że najbliższa nowej reorganizacyi N ie­
miec forma wyrazi się nie w jedności, ale w du­
alizmie; mniejsza o to, czy ją mądrość dyploma- 
cyi czy s i ła  zbrojna przygotuje. .Jak w skutku 
wojen religijnych Niemcy na dwa rozbiły się 
obozy, tak z powodu zam ifsz iń  politycznych ta­
kież samo rozbicie je oczekuje zanim dojrzeje 
myśl narodowej jedności, jak dla nich, tak i dla 
innych plemion europejskie i-

L lo y d  w powtórnym artykule o ostatniem roz­
porządzeniu pocztowem mimstia handlu, w no- 
wein świetle wystawia tę 'w e s ly ą , tak bardzo 
dziennikarstwo krajowe obchodzący D la  tego 
podajemy rzeczony artykuł w całości.

„Dwa są jak wiadomo Av.edle V Pj r chn?J"
bywa się rozsełanie pocztą <M'ęn,„kow. Jeden uży­
wany jest we Francvi, Ang1'/ Stanach Zjednoc/o- 
nych, drugi wo "Lyslk ic l ' wf»«l l.»y<* k » l « ‘  
roprjskiego kontynentu. ? P,1" * * ? '* 0 a
podejmuje się jedynie rozscłan.a dzienników, W e­
dług drugiego poczta obok rozsćłania, zajmuje się 
również przyjmowaniem abonamentów, kopertowaniem 
Ud. Tei, ostatni system praktykowany był w Austryi. 
Do marcu 1848 administracja pocztowa oświadczy­
ła  się co do przesełania dzienników, że tak powie­
my w stanie bankructwa. Zawiadomiła ona redak- 
cye, że się Ayidzi w7 niemożności dopełnienia swoje­
go prawnego obowiązku i P r < ) S l ł a  je ,  aby się z nią 
ułożyć zechciały. Poczta zaproponowała, aby re- 
dakeye same wzięły na siebi* kopertowanie dzienni­
ków i podnoszenie prenumerat), z  swej strony po­
czta obowiązywała się zniżyć dotychczasowe porto 
o V4 • przesełać pieniądze prenumeracyjne bezpła­
tnie na miejsce ich przeznaczenia. Xjektore dzieniki 
jak  np. Wiedeńska gazeta znalazły tę propozycyą 
niekorzystną, i wzbraniały na nią przystać. Inne 
dzienniki wszakże, j a k k o l w i e k  widziały, że na tem 
tracą, z obawy jednak, aby rozsełanie dzienników7

łanie pieniędzy prenumeracyjnych redakeyom, ^za co 
takowi! przez uwolnienie poczty od obowiązku przyj­
mowania prenumeraty zupełnie się jej wypłaciły), 
uważane być ma za łaskawy dar im uczyniony, twier­
dzenie takie aibo polega na zupełnej nieświadomości 
stosunków, albo na chęci wprowadzenia wbłąil opinii 
publicznej, przez fałszywe rzeczy wysławienie.

Ministerstwo handlu postanowiło w ydać now e pra­
wo o rozsełaniu przez pocztę dzienników. Interesen­
ci niewiedzieli czyli przyjęty będzie system angiel- 
sko-francuski, czyteż utrzymany system dotychczaso­
wy niemiecki. Ńakoniec między-naroilowy traktat 
pocztowy, między Austryą a państwami niemieckie- 
mi, gdzie system niemiecki był w używaniu, zawar­
ty, zdawał się kwrestvą tę rozstrzygać. Austryą 0 - 
bowiązywała się nim, każdy dziennik w państwach 
sprzymierzonych codziennie wychodzący, i na miej­
scu i 2  złr. lub mniej rocznie kosztujący, na wszyst­
kie miejsca w obrębie swroich granic rozsełać, nie- 
w’ymagając ich kopertowania; daliy zamówienia na 
pocztach swoich przyjmować, pieniądze prenumera- 
cvine podnosić i bezpłatnie na miejsce przeznaczenia 
posełać, to wszystko za summę 3  złot. ren. rocznie. 
Itzecz naturalna, że krajowe dzienniki przypuszcza­
ły, iż poczta austryacka nie położy im trudniejszych 
warunków, aniżeli zagranicznym. To oczekiwanie 
wszakże miało być zawiedzionem. Ministe rstwo han­
dlu oświadczyło, że dia przesełki pocztowej austrv- 
ackich dzienników angielsko-francuski system przyj­
muje, i to z takiemi zmianami, że rozsełanie w Au­
stryi dziennika codziennie wychodzącego, więcej po­
ciągać będzie kosztów, aniżeli rozsełanie dziennika 
wychodzącego w Prus. cli, Bawaryi lub Saksonii.

Półurzędowe organa dla zasłonięcia tego przepisu 
przytoczyły, że koszta rozsćłania wymagają tego pod­
wyższenia portoryi. Nic łatwiejszego jak zbić to 
twierdzenie. Gdy bowiem ministerstwo handlu za pe­
wna kwotę podjęło się przyjmować prenumeratę na
( l z f ć n n lk f  z a g r a n i c z n e ,  t a k o w e  y r t r t W  rw „aC r-nC  f tu i—
pertować, musiało  wiedzieć, że owa kwota wszyst­
kie koszta za podjęte trudy pokryje. Ależ te koszta 
dla dziennika krajowego niemogą być znaczniejsze 
jak  dla zagranicznego. Jakże więc u s p r a w ie d l iw ić ,  
aby poczta czyniąe m niej dla dzienników krajowych, 
aniżeli dla zagranicznych, za łę niniejszą czynność 
większego, niż za te ostatnie żądała wynagrodzenia?

Organ ministra handlu twierdzi, że dzienniki są 
przemysłowymi przedsiębiorstwami, które nie mogą 
domagać się od państwa szczególnych korzyści, jak 
np. fabryki i tp. My też nieprosimy rządu, aby się 
nami opiekował, chcemy tylko aby nas nieprzywo- 
dził do upadku. Nie żądamy większych korzyści 
przed wyrobami zagranicznemi, ale protestujemy prze­
ciwko wywyższeniu tych ostatnich, jakie teraz jest 
zamierzone.

Cóżby powiedzieli ludzie przemysłu austryaecy o 
rządzie, któryby np. rozporządził, aby zagraniczne 
tow ary taniej były transportowane kolejami żelazne- 
mi, aniżeli towary krajówce tej samej klasy? Cóiby 
powiedziano, gdyby minister handlu rozporządził, że 
za przewróz jednego centnara węgla pruskiego na pe­
wna odległość płacić należy 3/a a ł5a cetriar au-
stryackiego 1 złr. I żeby dodał, że zagraniczne wę­
gle można wolno wsypywać do wagonów, krajowe 
zaś tylko w beczkach zapakowane? I gdyby nadto je ­
szcze dodane było, że cudzoziemcy mogą pieniądze 
swoje bezpłatnie przesyłać, krajowcy zas tylko za 
opłatą wysokiego porto? K t o  zaś nowe rozporządze­
nie pocztowe uważnie przeczyta, znajdzie w n . .. po-

, L e  ■‘e factor«  “

źli więc półurzędowe organ* utrzymują, że przese

^ - n i a  dzien­
n i k a  A u S *  na stanowisku czysto przemysłowem. 
v ,  ./ d/iennik, od dw óch lat istniejący, wydał przez 
te «Kvi lata przeszło 100,001) złr. z które, to sum.

iecei iak */,„ części wydane zostało w7 Austryi 
fabrykantom machin i papieru, drukarzom i zecerom 
n U a r z o m  i wszelkiego rodzaju robotnikom. Państwo 
zachęca teraz ten przemysł, zmuszając ten dziennik 
do opłacania 6 złr. za a dy egzemplarz na inne 
posełany miejsce. Gdyby zas Lloyd wychodził w Ko­
lonii zamiast w Wiedniu, gdyby pieniądze swoje wy­
dawał na korzyść pruskiej a nie austryackiej indu- 
stryi, wówczas mógłby całoroczne nnmera swoje, 
za 3 złr. do każdego austryackiego przesłać pocz- 
tanjtu.

Ze takie urządzenie mczem usprawiedłiwdć B,e" 
da, zbyt*cziicm byłoby dowodzić imamy prawo na­
glić o to, aby ogłoszone przód kilką d ufa mi w> gszc-
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cie Wiedeńskiej zasady niebez znacznych modyfika- 
cyi wprowadzone by ły  w wykonanie. Wypowiemy 
tu nasze byczenia w s p o s ó b  najskromniejszy. Żątla- 
my jedynie: takich samych korzyści dla dzienników 
krajowych, jakie przyznane są zagranicznym, w kra­
jach układem pocztowym z Austryą związanych, wy 
chodzącym. Ż a  kwotę o  złr.  te ostatnie mają na­
stępne. korzyści: 1 )  mogą posełać numera swoje nio- 
kopertówane; I,l0g i|  j e mieć rozesłane na wszyst­
kie austryackie pocztamty; 3 )  pokrywają tem samem 
koszta podnoszenia i przesyłania prenumeraty.

je ź l i  więc rząd zechce za opłatą 3  z łr .  rocznie 
„d każdego egzemplarza, przyznać nam trzy nadmie­
nione korzyści, będziemy zupełnie zadowoleni. J e ­
źli zaś zadać będzie kopertowania dziennikowy i na 
to chętnie przystaniemy, jeźli wydatki jakich ta ro 
bota wymaga od owej kwoty będą odtrącone.

A u s tr ia  tw ierdz i, źe prasa w tej sprawie odzywa 
się pro dorno sua. Gdyby i tak było, to cóź z tego? 
Czy przypadkiem nie wolno prasie w własnej spra­
wie podnosić głosu przeciw uciskowi ? Praw da, źe 
A u str ia  i jeszcze dwa inne dzienniki tej samej kla­
sy niepotrzebają mówić tu pro domo sua . Wiemy 
o tem aź nadto dobrze, źe one na nowem rozporzą­
dzeniu w niczem ucierpieć nie mogą. Ale prasa mó­
wiąc za siebie, mówi także za wielką publicznością, 
która pragnie, aby jeszcze kilku większym dzienni­
kom w Austryi pozostawić miejsce, które niepotrze- 
bują być kosztem rządu przesełanemi.

Przegląd Polityczny.
Wiadomości, które w dziennikach i korespondencyach 

wyczytujemy, potwierdzają tylko to cośmy poprzednio po- 
wielekroć powiedzieli o Francyi. Wszystko dąży do spo­
koju, a ta cisza odbiła się nawet w posiedzeniu komisyi 
prorogacyjnej, które opisuje nasz korespondent. Niebyło 
burzliwej dyskusyi, wniesione interpelacye ucichły w o- 
bec odpowiedzi, źe śledztwo zostało rozpoczęte.

Dzienniki zapalają się coraz bardziej w wyszukiwaniu 
sposobów rozwiązania kwestyi; dotąd podano ich dziewięć, 
a 1’Ordre powiedział: naród bez nich wszystkich się o- 
bejdzie.

Donieśliśmy poprzednio, źe Giornale di Roma ogłosił 
dwa prawa organiczne przez K. Antonellego. Pierwsza od­
nosi się do organizacyi wydziałów ministeryalnych, dru­
ga do  organizacyi Rady stanu składającej się z 9 radz- 
ców zwyczajnych, 6 nadzwyczajnych, jednych i drugich 
Z głosem doradczym. K a r d y n a ł  s e k r e ta r z  s ta n u  j e s t  z a —
razem prezesem Rady ministrów i lłady stanu. Rozpo­
rządzenie niepowiada wyraźnie czyli teki ministeryalne 
mogą być powierzane świeckim, ale to milczenie zdaje 
się znosić dawne ograniczenie.

Gazeta piemoncka zaprzecza wieści, jakoby w chwili 
aresztowania arcybiskupa Cagliari, w mieście tem przy­
szło do jakowych, a nawet krwawych zaburzeń.

Lwów 19 wrześ. Mimo zupełnego zatamowania 
komunikaeyi na tutejszej granicy ku Królestwu Pol­
skiemu i mimo innych środków poczynionych ze stro­
ny w ładzy  dla odwrócenia niebezpieczeństwa zara­
zy, jednak zaraza na bydło istniejąca już od d łuż­
szego czasu w wspomnionem Królestwie w k rad ła  się 
już  także do o k ręg u  nadwiślanego w obwodzie T a r ­
nowskim, a popierana w szerzeniu się długiem ta­
jeniem, opanow a ła  we w si Kanna ad Bolesław z czę­
ścią Ł ąk a  według  raportu rządowego aż do dnia 31 
z. m. 8 0  sztuk byd ła ,  z którego 4 0  sztuk odeszło, 
a 4 0  sztuk pozostało w stanie choroby.

Chociaż zw łoka  w zarządzeniu przepisanych środ­
ków ostrożności, spowodowana przez zatajenie z a ­
razy ze strony trzymających bydło każe się obawiać, 
że zaraza mogła się już dalej pomknąć z wspomnia­
nego miejsca pierw szego w ybuchu , wszelako ostatni 
raport urzędowy podaje tę zaspakajającą wiadomość, 
że niewybuchła dotychczas w żadnem innem miejscu 
obwodu Tarnowskiego, a tem mniej w innym obwo­
dzie kraju.

Ula przytłumienia zarazy i zapobieżenia jej dal­
szemu szerzeniu się, p rzedsięw ziął c. k. urząd ob­
wodowy w Tarnowie stosowne i energiczne środki, 
a dozór nad ich dokładnem wykonaniem poruczono 
expononowanemu umyślnie w tym celu komisarzowi 
obwodowemu w okręgu nadwiślanym. Jakoż  ca ły  
wspomniony okręg ogłoszono podejrzanym o zarazę 
i odłączono go od reszty obwodu pod względem ko- 
rounikacyi byd ła ,  a dla ściślejszego obsaczenia tego 
“kręgu postawiono za pośrednictwem rządu krajo­
wego kilka kompanij w ojska na jego granicy. Z a r a ­
zem w y s ła ł  c j{t Tyai{ krajowy dla wykonania stoso­
wnych miejscowości środków zaradczych prze­
ciw zarazie weterynera krajowego w okolicę zarazą 
dotkniętą i w ogóle nie zaniedbano nic, co może się 
przyczynie do prędkiego przytłumienia zarazy.

By z rc sz ą  zaPobiedz niepokojącym pogłoskom o 
szerzeniu sie za ra»y bydło w tej prowincyi, za ­
strzegam)' sobie o -lwiek nas dojdzie w tym w zglę­
dzie z raportovv urzędowych, podawać i nadal do 
wiadomości publicznej. (G .L .)

F I  W C Y l .
P a r y ż  19 września. Komisya odroczenia zebrała  

się dzisiaj o godzinie 1 0  w miejscu zw ykłych obrad 
zgromadzenia. Posadzeniu przewodniczył pan Du­
pin, który świeżo przyjechał z departamentu La Nie- 
vre. y() członków było obecnych, nie licząc bióra; 
naradzano się nad kilkoma kwestyami biezącemi, a 
mianowicie nad stowarzyszeniem lO  grudnia. W szak­
że dotąd niemamy szczegółów posiedzenia. Mówią 
tylko, iż zgodzono się, aby sądownictwo zaję ło  się 
zbadaniem wypadków zdarzonych przy powrocie pre­
zydenta. Tak więc dzisiejsze posiedzenie, podobnie 
ja k  w iele innych odbyło się najspokojniej, bo w rze­
czy samej trudno przypuścić, coby mogło być powo­
dem ruchu politycznego. W śród dzisiejszego spokoju 
byłby to pewien rodzaj anachronizmu, bo wszystkie 
dzienniki tak paęyzkie, jak  departamentowe, zgadza­
ją się, iż ogromna większość narodu we Francyi, je­
dnej tylko pragnie rzeczy, tojest spokoju i stałości, 
któraby ruchowi handlowemu i przemysłowemu, co­
raz w ięcej rozwijać się dozwalała. Ktokolwiekby chciał 
mieszać ten pokój, z jakimkolwdekby w ystąpił proje­
ktem, w narodzie nieznajdzie życzliwego ucha, a któ­
rekolwiek stronnictwo pochwyciłoby %v tej chwili i ni— 
cyatywę ruchu, w ywołałoby do walki przeciw sobie 
wszystkie inne. Pokój, i ciągle pokój, takie jes t  ha­
sło polityczne dzisiejszej Francyi.

— Nie wszystko jest p raw d ą ,  co dzienniki dono­
szą o stowarzyszeniu 10 grudnia, ale też i to, czego 
nie" donoszą jest prawdą. Wiele szczegółów organi­
zacyi tego towarzystwa ukryło się dotąd przed u -  
w agą publiczną. Jene ra ł  P iia t  w dzisiejszych De­
batach  zaprzecza wieściom, jakie dzienniki umiesz­
czają o stowarzyszeniu 5 ale z drugiej strony docho­
dzą nowe pogłoski, że stowarzyszenie 1 0  grudnia, 
zwiększa jeszcze swoje szeregi rekrutując świeżych 
członków po szynkach i przedmieściach. Wymyślo­
no nowy zw ią zek  rolnictw a , handlu  i p rzem y s łu , i 
pod pozorem zawiązania tego tow arzystw a, zbierają 
podpisy na petycye, domagając się przedłużenia 1 0  
letniego w ładzy  prezydenta. Naczelnicy nieprzebie- 
rali między podpisującemi, a przecież liczba podpi­
sów' nie doszła wysoko. Ju ż  podpis na petycyi u- 
ważany jes t  za wstęp do stowarzyszenia, a jeżeli 
adept zasługuje na względy, jeżeli okazuje pewną 
gorliwość, zapraszają  go do grona, wykazując mu 
korzyści stowarzyszenia wzajemnej pomocy, które 
w razie potrzeby daje nawet wsparcie 5 0 0  franków, 
n a s t ę p n i e  p r o w a d z ą  do d y r e k c y i , z o b o w i ą z u j ą ,  s i ę  
<v kazrtvm rnzlP prr3-v-n>1<-iSC p o m o c  i n «  Tinnk
w towarzystwie ofiarują* medal, na którym z jednej 
strony wybite trzy g łow y Napoleońskie, z drugiej 
w wieńcach trzy s łow a wyciśnięte: courage, honneur, 
humanite z rokiem 1 8 5 0 .  Jeżeli nowy członek zda­
je  się być uradowany z przyjęcia, każą mu płacić 
franka, jeżeli zaś ukazuje się obojętny, dają mu go 
za darmo i kilka franków na piwo. \V taki to spo­
sób, jak  D ebaty  dziś donoszą, zarekrutowano prze­
szło 1 0 ,0 0 0  członków.

— Potwierdzają się wieści o zmi-inie ministeryal- 
nej. Pan Dumas, jak  S‘Q pokazuje, popełnił gruby 
błąd, umieszczając w iMonitorze notę o związku cel­
nym z Belgią. Z resz tą  n.‘e .i.es  ̂ bardzo dobrze wi­
dziany u prezydenta ani u jego przyjaciół. Pana 
Parieu oskarżają jako legitymistę.

— Korespondent jfiduRcndancc donosi o nader 
dziwnym wynalazku, który nas zbliża po części do 
kamienia filozoficznego. Jestto bussola wskazująca 
bytność złota. Instrument położony na stole, im bar­
dziej się /.bliża do miejsca, w-kto.) m znajduje się 
złoto, tym mniej na nieg" /' ,a,la si-fa przyciągania.' 
Ju ż  dzisiaj zamyślają o użyciu tego narzędzia w Ka­
lifornii, ale da się zastós0" .a nJefylko w kopalniach, 
lecz wszędzie , gdzie d łuSie. w °jny lub iune zamie­
szki były powodem u k r y ' 'an!, skarbów. Ig ła  poka­
zuje się zarówno czułą ,n3. Z. ” ° *. srebro. Sproszo­
no wielu u c z o n y c h  n a  doswiai nie, które miało być
dokonane w poniedziałek "  1 Pana Hotschilda.
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a  P a r y ż  20 września. ŻyJcin- tU 'V n'cl,ri!ei''vanej ciszy. Paryż  
jest  jeszcze pusty, tj. ogołocony z maj?*n'ej 6zJ oh mieszkańców, ale
cudzoziemcy już się zjeżdżać ^°Iaków z dzielnicy ro­
syjskiej coraz więcej przyby*'^ ^•oz?oznać ich można w oberżach 
i ka wiarniach po głośnej m o" |C’ uc^ach żywych i rozkazują­
cych. Nikt się nic lęka rewol110̂ * ’ 0 s P°kojnośei strzeże jenerał
Changarnier i Carlier. prefekt p°^cy*’ dwie osoby ściśle z sobą 
związane,  posłuszne w formach Ludwikowi Napoleonowi, a w grun­
cie kierowane w łasnym  intere6sem a 0 restauracyi orleań­
skiej. Spokojność Paryża polc&a na f *kcie że Carlier jest  Chan-  
garnista , tj. stronnikiem Rzphćj której prezydentem byłby jenerał  
Changarniwr. Kiedy Ludwik NaP0^ on "*aca! z  Cherbourga, jen. 
Changarnier nie w yszed ł  do drogi żelaznej na jego spotkanie, jak  
to dawniej uczynił. Mówią że manifestaeya Decembrystów, którój 
niemógł przeszkodzić, w s t r z y o * ^  6 ° od teg°  kroku. Carlier ma 
zdawać c iąg łe  raporta ministrów* s pra\\ Wewnętrznych o coraz 
śmielszem postępowaniu Decemhryst(*w, na które ma odbierać tylko 
dwuznaczne odpowiedzi. Onegdaj zebrała się komissya prorogacyj-  
na, na którćj interpolowano ministn* 0 P°stępowanio Decembrystów.

P. Baroche, jest  jednym z stronników legalności, każe on docho­
dzić sądownie bijatyk które m iały  miejsce na placu du Havre 5 po­
tępia,  jak mówią, Decembrystów, ale rozwiązać ich nie śmie. Na 
sessyi  prorogacyjnćj to ganił  ich postępowanie, to znowu ('słaniał.  
Ludwik Napoleon jest  dziś g łównym  konspiratorem. Dzienniki mo­
cno uderzaja na towarzystwo 10 grudnia. Jenerał P y a t ,  prezes 
tow arzystw a, umiał sie z zarzutów tłómaczyć. Opinia publiczna 
jest  czujny, a le ,  jeżeli  nie cesarstw o, to prolongacya w ładzy  Lu­
dwika Napoleona, jest  zawsze na stole. Ma być za nią Mole,  na­
zwany dlatego Bonapartystą. Thiers ma ją uważać za konieczną 
tranzakcyą. Jest on, jakem dawniej doniósł, najmocniej przeciwny 
zlaniu sic dynastyi orleańskiej z legityraistami, za którem jest  Gui­
zot. Zlanie się tych dynastyj , próbowane kilka razy, i które w o -  
statnich czasach miało za sobą tyle pozoru , nie udało się ostate­
cznie. Różnica zasad na których się opierają y sprzeciwiła s i ę ‘po­
rozumieniu. Zamiast zlać się z sobą, dynastye ograniczyły się na 
samych formalnościach: ksiaże Bordeaux w y s łu c h a ł  mszy za du­
szę Ludwika Fil ipa, a królowa Marya Amelia doniosła urzedownie 
księciu Bordeaux o śmierci męża. Obok dynastyj cesarskiej i kró­
lewskiej istnieje nowe ognisko polityczne, które korespondent T i-  
m esa  nazw ał d yn a sty  a L a fa ye to w sk ą . Jestto odcień tak zwanego  
t ie r s  p a r t i ,  albo nowych republikanów, oddychających amerykań­
ską tradycyą L afayetta , do których należy Gustaw de Beaumont, 
de Tocqueville, Ferdynand de Lasteyrie ,  de Lamoriciere,  Bureau 
de Puzy itd., a z któremi trzyma Dufaure, Passy, Cavaignac itd. 
Korespondent T im esu  pomylił  się licząc do tego odcienia panów de 
Remusat i Juliusza de Lasteyrie ,  którzy są  orleanistan.i; za to na­
zwanie jego jest  trafne, albowiem w tej partyi albo sz ko le ,  prze-  
inaga tradycya Lafayetowska i publicyści amerykańscy jak Gustaw' 
de Beaumont i de Tocqueville; członkowie tej szkoły  milczą nie­
przerwanie i systematycznie, czekając roku 1851. S ie c le , organ 
jeżeli nie Cavafgnaca który choruje na piersi w Gaskonii, to śmiel­
szych republikanów, z nienawiści ku Ludwikowi Napoleonowi, go­
dzi s ię .  szczerze lub pozornie, na zniesienie godności prezydenta 
Rzpltej, a za to broni ograniczenia g łosowania  powszechnego w e­
dług myśli Lunartina.  Partya przeciwnie starych republikanów i 
sOcyalistów żad 1 nieograniczonego g łosow ania ,  jąkato  przepisała 
konstytuoya, i zniesienia reformy elektoralnej,  która położy ła  za 
warunek trzech-letnie zamieszkanie. L a  P resse  i przeżuwający go 
V E ven em en t , wielbiciel W iktora Hugo, tw orzą odcień osobna, prze­
mawiającą w' aforryzmach za Rzpltą. której nikt nie wierzy, a na­
wet le P e u p le ,  organ Proudhona.

L ’O r d r e , dziennik pół-f ier#  p a r l i , po ł-or leanistow ski, wyracho­
w a ł  ż e ,  jak na dzisiaj , znajduje się 11 tak zwanych so lu tio n : pier­
wsza, legitymistów parlamentarskich; druga, legitymistówT opartych 
na a p p e l au peuple  trzecia, orleanistów którzy są  za zlaniem się 
■a legitymistarai; czwarta orleanistów, k t ó r z y  sąprzeciw zlaniu ;
iiiijta, bonapartystńiv itąHcych do cesarstwa droga zapaTu indu 

(partya umarła ,  bo entuziazm jest  s ła b y ) ;  szósta ,  bonapaitystów  
konstytucyjnych starających się różnemi drogami o przedtużenie 
w ładzy  dla Ludwika Napolnona; siódma, republikanów’ dziennika 
le P r o s c r i t ; ósma, republikanów N alionala  upierających się za po 
prawą konstytucyi roku 1852 i zniesieniem reformy elektoralnej z r. 
1850; dziewiątarepublikanów S ie c ią ;  dziesiątą, republikanów P re s -  
s y  i  E v e n e m e n t;  jedenasta, republikanów socyalistowskich i ko­
munistycznych. L ’O rdre  kończy wyliczenie mówiąc,  że jeżeli  po- 
prawa konstytucyi będzie odrzucona, wtenczas obiór prezydenta 
Rzpltej przejdzie niezawodnie w ręce Zgrom, naród., które ó b ie r te  

j e n e r a ła  C hangarnier.

C on stitu tion n el,  organ el izejski, mocno się obraził za taką kon-  
kiuzyą. Jego artykuł pokazał , że Ludwik Napoleon, jak to mu prze­
powiedział Proudhon , lęka się dziś głosowania  powszechnego w e ­
dle reformy z r. 1850. Toż samo powiedziała la P a tr i e , drugi or­
gan elizejski. Być więc może, że stanic się według życzeń dzien­
nika 1’O rdre  i że  jen. Changarnier zostanie prezydentem Rzpltej, 
albowiem w szystko zdaje się dziś obracać na stronę Rzpltej. N a84  
radach departamentowych, tylko 7 oświadczyło  się za przedłuże­
niem władzy' Ludwika Napoleona. P. Dupin rzek ł  wychodząc z ko-  
missyi prorogacyjnej że:  „żaden bunt nie naruszy w ładzy  konsty-  
tucyjnćj prezydenta Rzpltej, ale także żaden bunt nie obróci się na 
jego korzyść.“ Powiadają także że lord Normanby, ambassador an­
gielski,  a poufały elizejski, ośw iadczył  iż rzijd angielski nie widzi 
bezpieczeństwa Francyi w naruszeniu konstytucyi. Zgrom, naród., 
zbierając się w listopadzie,  wyświeci  zapewne przeważną kwestya  
władzy', którą Francya od lat dwócli się zajmuje. Giiełda lęka się 
zebrania Zgrom, naród., bo widzi ogromne rozstrzelenie opinii re­
prezentantów. Podług wielu jednak, rozstrzelenie opinii nie jest  
w tym razie z łem ,  lecz dobrem, które obrócić się może na korzyść  
Rzpltej umiarkowanej, albowiem pokazuje że drobno intrygi nic dziś 
nie znaczą , że panuje wola narodu.

Za trzy dni, dziennikarze francuscy będą musieli podpisywać swe  
artykuły. Sprawa hessen-kasse lska znalazła usprawiedliwienie 
wszystkich dzienników francuskich, nawet J o u rn a l dee Debate. 
Stronę księcia w z ią ł  tylko dziennik ultra-konserwatorski Assem blee  
N ationale. P. Teleky, b y ły  ajent węgierski w Paryżu , pisuje czę­
sto listy do tego dziennika w obronie Koszutha, któremu zarzucają 
zabranie skarbów. A ssem blee N ationale  o g ło s i ła  wczoraj korespon-  
dencyą z Londynu, która stara się wykazać, że Niemcy oddychają 
republikanizmem lecz i komunizmem. L a  Pologne z dnia 16 b. m. 
rozbiera życzenie objawione w C o n stitu tio n e ll-B la tt aus Bóhm en, 
aby Czechowie, wprawni w  przemysł i handel, wzięli udział w ko­
lonizowaniu W ęg ier ,  0,>o11 Niemców, przyw ykłych  do rolni­
ctwa. W edług  L a  P ologn e. Koszuth znudzony wielu próżnemi i 
bezowocnemi rozprawami, żyje Uraz samotnie i stara się w y -



C Z A S .

dobyć z T u rc y i ,  czemu sprzeciw ia  się Austrya.  Z  emigracyi pol­
skiej nic nowego. Emigranci  ży ją  w m ałych  kó łkach .  Niema już  
dzienników polskich w Paryżu.  Każdy czyta tylko Gońca i Czas, 
i spogląda na rozw ija jące  się życie publiczne narodu. P ow ołan ie  
em igracyi  skończy ło  sie. Towa. polskie, przy ulicy du Mail, N6, inaczej 
klub, k tó ry  istnieje od lat 15, liczy zaledwie 20tu członków. T o ­
w a rzys tw o  literackie , pełne tylu wspomnień po J .  U. Niemczewi-  
czu i Kniaziewiczu,  a  któremu prezyduje ciągle ks.  C zar to rysk i ,  
zbiera  się rzadko i nielicznie. W y d z ia ł s ta ty s ty c zn y ,  za łożony  
przez kaszte lana  L udwika  Platera, już  meistmeje od lat trzech .  
Lepsze powodzenie ma W y d z ia ł  h istoryczny, zb iera jący  po biblio­
tekach  obcych m a tc ry a ły  do h istoryi polskiej. Zajm uje  się nim 
z w ie lka  gorl iwością  Karól Sienkiewicz . b y ły  w ydaw ca  Skarbca. 
Biblioteka polska, zos ta jąca  tamże pod dozorem S ie n k ie w ic z a , co­
raz bardziej się bogaci. Niedawno odebra ła  t ranspor t  ks iążek  z D re ­
zna, po kasztelanie  Wodzyńskim. P Adolf Cichocki zbiera  ciągle 
numizmaty i s tarożytności  polskie. J e s t  to skarb ,  k tó ry  unosi k a ż ­
dego Polaka. Zakon Z m a rtw ychw s tań ,a  ma m a ł ą  biblioteczkę,  
w której można zualeść dosyć ina tc rya łów  do h istoryi kośc io ła  
polskiego. Niewiem co się zrobiło z Biblioteką T o w a rz y s tw a  de­
mokratycznego W  W ersa lu .  Biblioteka L eonarda  Chodźki,  zaleca

się zbiorem pism i nktów  em igracy jnych .

W Ł O C H Y .

^Kardynał sekretarz stanu jest organem pa- 
i, nawet w ogłaszaniu ustaw i roporządzen.

Giornale di Roma ogłasza dwa reskryptu podpi­
sane przez kardynała Antonelli odnoszące się do or-
eanT zacyi m in isteryow .
B Jakób Antonelli kardynał ś. kościoła Rzymskiego, 
diakon świętej Agaty, sekretarz stanu Jego Święto- 
bliwościPana naszego Piusa IX  etc. etc. Jego św ię- 
tohiiwnść chcąc zastosować organizacya ministeryow 
du nowych praw które będą Wydane ńa mocy jego 
rnotu proprio z dnia 1 2  września 1 8 4 9 ,  nakazał nam
ogłosić co następuje:

Rozdziaf I. — Rozporządzeniu icstępne.
^ \  Wszystkie gałęzie administracyi publicznej 

,i J t l a  sie na pięć ministeryów, którym przewodniczy 
- -nictrów I. spraw vcewnętrznych, 2. łaski i 

w r i ó ;  3- ’ ro io icw .,
sprawleu pięknych i prac publicznych; 5.
przem jsłu , , ^  nie jest ostateczny. Jego sw ię-
toWiwość może wedle okoliczności powiększyć lub 

zmmejszyc^hczbę tvtu|arnych JŚ .  udziela
(vm którzy na to zasługują tytułu ministra stanu, 
którzy nie mają s tałych zatrudnień.

3. „Każden minister ma zastępcę, który go re­
prezentuje w zarządzie jego ministeryum.

tś 4. „W razić dłuższej nieobecności ministra ty­
tularnego Ojciec ś. naznacza prowizorycznie .innego 
ministra tytularnego lub ministra stanu.

N 5 „Stosunki dyplomatyczne Rządu Ojca s. z in- 
nemi mocarstwami poruczaja się kardynałowi kościo­
ła  świętego, który będzie miał imię . godności se­
kretarza stanu 

§ 6  
nującego

§ 7. „ Spraw y odnoszące się do zagranicy acz
kolwiek należące do atrybucyi jednego z 5ciu mini­
steryów muszą być traktowane zgodnie z sekreta­
rzem stanu. K ardynał sekretarz stanu koresponduje 
sam z rządami zagranicznemi iub ich reprezentan-

' a  „l)o  obowiązków sekretarza stanu należy 
wszystko co się odnosi do traktatów dyplomatycznych 
umów wszelkiego rodzaju nawet handlowych, ścisłej 
demarkacyi, nadzoru granic państwa, opieki podda­
nych papieskich, którzy się u ają  lub zamieszkują 
zagranicą, wydawanie paszportów z a g ra n ic ę ,  upra­
wnianie cudzoziemców do osiadania w kra ,u  u c h  na­
tura! izacy a, legalizacya dokumentów, które ma,a być

przesłane ^ ^ " ' ^ ‘„istrów tworzy radę ministrów, 
ich zastepcy nie zasiadają w radzie nawet w razić ich 
nieobecności. K ardynał sekretarz stanu przewodniczy
na posiedzeniu. . , , ,  t

k 10. ,Stosownie do praw, które mają byc og ła­
szane (i urządzeniu prowincyi, kardynał sekretarz 
stanu jako prezes rady ministrów znosi się z kardy­
nałami legatami.

R ozdzia ł II- — Obowiązki wspólne pięciu 
ministrom.

Ministrowie każden w swoim wydziale, proponu­
j c i e ż  świątobliwości nowe prawa i rozporządzenia

" f  ’ J<1
l 1 5 |Ci “ e .P r . p o , y c y :  “  ” •

dZS l T ‘ M iS t ro w ie  ogłaszają prawa i rozkazy naj-$>14 „Minisir & , pj,ne instrukeye dla usu-

S S T i3 tó« l‘ Wr.br * ic" I* — 1*

która im jes t  poruczona, a to pr f 
nanse i regulamina ministeryalne. admini-

«  ' * •  .W *  l - b r y ą * . P“ ‘r* f b . „ “ S i ,  „ r S -

§ 15. „Oni stanowią, w  razie rekursu od rozpo­
rządzeń w ładz  pod ich rozkazami zostających, utrzy­
mują w porządku w ładze  podrzędne i upominają u- 
rzędników, którzyby nie pełnili swych obowiązków-.

§ 17. „Na radzie ministrów albo też wprost pa­
nującemu przypominają nominacye lub zniesienia u- 
rzędników, jak  niemniej ich posunięcie, w formach 
przepisanych rozdziałem 4. .

§ 18. „Co rok, w epokach oznaczonych sk ładają  
ministrowi finansów obrachowany naprzód budżet 
wydatków ich administracyi.

R o zd zia ł I II .— Obowiązki szczegółowe.
(R ozdzia ł ten rozbiera obowiązki każdego ministra; 

sn to zwyczajne przepisy, wyjąwszy, ż. administra­
c j a  i wyższa karność więzienna, jak  niemniej domy 
poprawy itd. należą nie do ministra sprawiedliwości, 
ale spraw wewnętrznych, do którego także należy 
admiuislracya policyi. Oprócz tego sądy pośrednie 
i duchowne tak w Rzymie jak na prowincyi kores- 
pondencyą nie z ministrem sprawiedliwości, ale w prost 
z kardynałem sekretarzem stanu).

R o zd zia ł I V .— Radu ministrów.
§ 46 . Najważniejsze spraw y każdego ministeryum 

rozbierane być mają na radzie ministrów.
§ 47. Jako najważniejsze sprawy uważać należy 

wszelkie zajście w obowiązkach rozmaitych ministe­
ryów, jak  niemniej postanowienia oznaczające zasadę 
rządową.

§ 48 . „P raw a nowe, regulamina, ogólne tłumacze­
nia i deklaracye autentyczne praw obowiązujących, 
rozporządzenia policyjne odnoszące się do ogólnego 
bezpieczeństwa państwa, wszystko cokolw-iek się od­
nosi do własności praw i systemu ekonomicznego 
państw-a, nominacye niektórych najwyższych urzędni­
ków, reklamacye stron przeciwko decyzyom uiiniste- 
ryalnym, jak  niemniej wszelkie spraw-y, które Ojciec 
święty bezpośrednio lub za pośrednictwem kardyna­
ł a  prezydującego do rozbioru poruczył, należą do 
zakresu rady ministrów.

§ 49 . „Reklamacye, które przeciwko rezolucyom 
ministeryalnym, mają być przesyłane do kardynała 
sekretarza stanu, który je  przedstaw i na radzie.

§ 50. „Ministrowie będą mogli poddawać, pod roz­
biór rady stanu spraw y należące do innych ministe­
ryów', które aczkolwiek nie przełożone pod rozbiór 
według ich opinii winny uledz dyskusyi.

§ 51. „Nominacye i obowiązki poruczone przez 
Jego Świątobliwość w motu proprio lub ńreee, wy­
dawane będą przez kardynała sekretarza stanu. In­
ne chociażby miały sankcyą panującego należeć bee-
tlą do właściwego ministervmrK “   .

§  5 2 .  „ N o m in a cy e  na inne g o d n o śc i  i u r z ę d y  nie
wymienione w poprzednim paragrafie, mają bj-ć prze 
łożone ojcu świętemu, a wydawane przez właściwe 
go ministra. Co się tycze rady- stanu i konsiilty skar­
bowej w łaściw e praw a określają ich nominacye. 
R ozdzia ł V. — 'Zebrania i obrady rady ministrów.

% 53. „Posiedzenia rady jeźii ich nie raczy zwo­
ła ć  J .  Ś .  odbywać się b ę d ą  w obec kardynała se­
kretarza stanu. W  nieobecności kardynała przewodni­
czyć będzie posiedzeniu minister pełniący najwyższą 
godność. Jeżeli takiego nie ma, zachowywać należy 
porządek ministeryów oznaczony paragrafem p.er-

W“ y55. „Na posiedzeniach ra'iy będą się mogh znaj­
dować ministrowie stanu jeżeli w tym celu zaw czw a-

raz na tydzień, 
być zwołana z » « » - s i ę  to podobać 

będzie Ojcu ś. lub kardynał"" '1 sekr. stanu.
§ 58. ' „Decyzye rady dopiero po otrzymaniu sank-

cyi Jego S. będą miały " '8^Y . . . . . .
59 . Ula otrzymania sankty,, milllster właściwy

te były  powołane do dania opinii
§ 60 . „Minister, który otrzymał sankcyą panują­

cego, przedstawia j ą  na najbl.zszem posiedzeniu a 
prezes każe prawo wpisy"'80 (Jo dziennika praw.

% 61 . „Spraw y p o tw ie r d z ę  sankcyą panującego 
w ......z. i S  Ao.tneffO P ow od u  n ieh ed a  mofrły

OjWi stanu.
R o zd zia ł V I .—  Rozporządzenie ogólne 

§ 63 . „Ministrowie by"',8)1* “‘ianowani i odwoły­
wani z woli Ojca ś. za pośrednictwem kardynała se­
kretarza stanu prezesa rady*

. § 64 . „Przed rozpoczęciem czynności każden mi­
nister sk łada przysięgę Pr /  . kardynałem sekreta­
rzem stanu w edług  roty potwierdzonej przez J .  S.

§ 65 . „Osoba, której polecono utrzymywać proto­
kóły rady stosownie do §• sk łada  także przysię­
gę przed kardynałem sekretarzem na zachowywanie 
milczenia.

§ 66 . „Rada ministrów- ma prawo dozoru nad w szy-
stkiemi ministrami.

-1H noHrveia . , . S 6 T’ »K a* minister przełoży pod zatwierdze-
i.b. I i L n n t r a k l v  w formach przepi- me rady wewnętrzny regulamin swego m i n i s t e r } uin.

łożą  J .  Ś. raport o czynnościach właściw-ego mini­
steryum odnośnie do spraw traktowanych i ukończo­
nych w roku zeszłym.

Uan w Rzymie w Sekretarycie stanu 1 0  września 
1 8 5 0  r. K ardynał G. Antonelli. (D. c. n .)

Oto są dokładniejsze szczegóły jakie wyczytujemy 
w- dzisiejszych dziennikach o sprawie arcybiskupa 
Cagliari.

„Niechodzi tu już  o prawo Siccardiego, ale o prze­
pis dotyczący administracyi zakładów- dobroczynnych, 
ogłoszony w r. 1836 , przyjęty przez Papieża i wy­
konywany vv Piemoncie bez żadnej opozycyi odda­
wca. Rząd proponował Izbie rozporządzenia obowią­
zujące w Piemoncie rozszerzyć na wyspę Sardynią, 
co przez Izby uchwalone a przez króla sankeyono- 
wane zostało Igo maja 1 8 5 0  r. Aby prawo to wy­
konać, potrzeba było pierwej oznaczyć w artość dóbr 
będących własnością instytucyj miłosiernych, naturę 
i rodzaj dochodów przeznaczonych na rozdawnictwo 
dobroczynne. Na w-yspie Sardynii instytucye te są 
w' ręku duchowieństwa, rząd musiał więc zgłosić się 
do biskupów, żądając objaśnień i dokumentów w tej 
mierze. Zamianowana komisya sk ładającą  się z o- 
sób znanych z pobożności, przychylności dla tronu i 
nowych instytucyj królestwa, jak  niemniej odznacza­
jących się nauką i doświadczeniem, zg łosiła  się urzę­
dowo do kilku biskupów, którzy natychmiast życze­
niu temu zadość uczynili. Arcybiskup Cagliari sam 
tylko w ystąpił z opozycyą; komisya żąda ła  od niego, 
podając wzór na d ek la rac ją ,  aby chciał przysłać 
rządowi potrzebne objaśnienia. Arcybiskup odpowie­
d z ia ł ,  że niejest ani właścicielem, ani administrato­
rem instytutu znanego pod nazwiskiem Causa pta
genera le: aczkolwiek bióra a d m i n i s t r a c j i  dobroć z j n  

ności zwane C o n ta d o r ia  g e n e ra le
łacu  b i s k u p ó w .  Komisya d o w i e d z i a ł a  s ę  na drodze 
prywatnej od d u c h o w n y c h  z a w i a d u j ą c y c h  dot bodami 
tych instytucyj, że dochody przyniosły już kapitał 
1 5 0 ,0 0 0  Jivrow-. Komisya musiała apelować do try ­
bunału, który po naradzie pnblicznej delegow ał sę­
dziego, aby się udał do biór Contadoria generale 
dla przejrzenia rejestrów i dokumentów, których a r­
cybiskup udzielić niechciał.

„Z  początku egzekucya tego wyroku nienatrafiła 
na żadne przeszkody ze strony podwładnych, ale sę­
dzia udając się po raz drugi, znalazł na bramie bió­
ra manifest napisany i podpisany ręką arcybiskupa 
następującej t re śc i :

„Emanuel z łaski bożej i stolicy świętej arcybi­
skup Cagliari.

JZ w aży  wszy, że przez sęk west racy a i p rzyłoże­
niu pieczęci, przez wyjęcie klucza z drzwi od biorą 
Contadoriu generule znajdującego się w naszem nie- 
tykalnem i św iętem pomieszkaniu, że więc prawa ka­
noniczne zostały zgwałcone a mianowicie przepisj- 
koncylium Trjdenckiego i postanowień papiezkieh; 
zw ażywszy, że praw takich kościelnych niemożna 
niewiedzieć —

„Zatem — na mocy naszej w ładzy  oświadczamy, 
iż podlegli są klątwie cięższej ipso facto  sprawcy, 
w spółdziałacze itd. tego opieczętowania, sekwestró- 
wania, uznrpacyi kluczów itd. jak niemniej wszyscy 
wykonawcy podrzędni, a spowiednikom wszystkim 
zakazujemy rozgrzeszać ich , chyba in articulo mor­
tis. Dan w naszem pogw-ałconem pomieszkaniu 4go 
września 1 8 5 0  r. E m anuel arcybiskup.14

Sędzia zd ją ł  to pismo i doręczj-ł je prokuratorowi, 
zdaw ało  się ono tern ważniejsze, iż obejmowało 
wszystkich urzędników, ministrów a nawet osobę 
króla. Delegowani komisarze odpowiedzieli nań u- 
więzieniem arcybiskupa. Podług  wieści obiegającj-ch 
po Turynie, aresztowanie to nieobeszło się bez pe­
wnych zamieszek. Pewna część mieszkańców ujęła  
się za arcybiskupem; wysłano natychmiast kilka ba­
talionów piechoty na wyspę.

ROSYA.
Z P e te r s b u r g a .  Radca tajny Butkow, członek 

radj- ministerstwa spraw wewn. mianow anj' został 
senatorem państwa Rosyjskiego.

_  Ogół wyszłych w r. 1 8 4 9  dzieł oryginalnych
w cesarstwie, dochodzi do 8 0 8 ,  tłumaczonych o r .  
w ce sars iu ic ,  ^  sobie, w jednym egzemplarzu
Pierwsze . (jru£rie zaś, 1 0 3 7 ‘/4 arkuszy druku. 
P i s m  peryodycznych wychodziło za pozwoleniem cen- 
zurv ministerstwa oświecenia publicznego, ob; s k ła -  
daia sie one z 5 7 5 0  arkuszy druku. Cały  ogoł a rku- 

drukowanych w książkach . pismach peryody-
I c i l l l V m  P Y P l U l l l a r n , ,  -  J  .- v c h ,  wziętych w  jednym exemplarzu, wynosi 

1 3  9 3 0 ,  tojest o 13S1 mniej arkuszy drukowanych,
a n i ż e l i " '  ?• ^  ° g ^ " a P o w ie z io n y c h
w n  1849 książek zagranicznych do R osji  wynosiła 
do 5 6 4 ,246 . VV roku 1 8 4 8  czyniła  ona 5 2 2 ,0 8 5 .  
lila tego przywóz siązek w r. 18 4 9  zw iększył sie 
4 2 .1 9 0  tomann.   (K . W .)

Kronika miejscowa
K r a k ó w  u  w r ie śn ia .  N a  dzisiejsisyin ta rgu  owies by ł  drogi , 

i, powodu, U siano drogie a  koni wielo robocnyeh obecnie w mio­
dnie znajduje s ą :  korzec  p łacono 9 — 9'/^ l  * ł t0 18“ ł 8 ‘/« z t f>
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Targ koński m ały , oprócz koni żandarmeryi których sprzedano 
do 24 sztuk , niektóre po 60— 70 złr.; średni gat. po 4 0 —5 0 ,  naj­
n iższy  gat. 2 5 —35 z łr . Koni roboczych niebyło.

Targ bydła średni; ceny też same.

K r a k o w  24 w rześnia. VV Przy sz łć m r miesiącu odebraliśmy lis t  
z Zurychu w  S z w a jc a r y i, donoszący o n ieszczęśliw ym  wypadku  
p. Alexandra P o p ła w s k ie g o .  Lubo autor listu p. K alikst Racibor­
sk i osobiście n iebył nam znany, proszeni w  imieniu ludzkości o za ­
wiadomienie krewnych i przyjaciół p. P opław skiego, um ieściliśm y  
w K ronice  (N r. 194} to mn:cmane n ieszczęśc ie , tak jak  nam po­
dane zosta ło . Z niemałem w szak że zadziwieniem  doszło  nas temi 
dniami wezwanie od W . JMci ks. J. P op ław sk iego , parocha, pod 
datą I9go września r. b. w N iegow ici cyrkule Bocheńskim, abyśm y  
odwołali podaną wiadomość o osobie bratanka jego  p. Alexandra 
Popławskiego. Sz. ks. Paroch komunikuje nam w oryginale od­
powiedź z instytutu obłąkanych miasta Zurich, w  której w y czy -  
tujemy, iż p. Alexander Popław ski nietylko w  domu tym sie n ie- 
znajduje. bo niejest w cale na umyśle chorym . ale przeciwnie, naj­
lepszego stanu zdrowia u ż y w a , o czćm dyrekcva in stytu tu , znając 
osobiście p. Alexandra P op ław sk iego , jak  najsolenniej zapewnia. 
My niewchodząc w przyczyny, ja k ie  m ogły  być powodem do f a ł ­
szyw ego  o słabości p. P opław skiego doniesienia, ża fu ja c , żeśm y  
odstąpili tą ra z ą , w m yśli oddania mu przysługi, od praw idła nie­
uwzględnienia listów  od osób zupełnie nam nieznanych, i przepra­
szając go jak najwyraźniej za takow ą publikacyą, z prawdziwą  
pociechą odw ołujem y w rrze 194 og łoszoną  nieprawdę.

— C z y t a m y  w  K u r y e r z e  W a r s z a w s k im  : J e s i e n n e  s ie jb y  ż w a ­
w o p o s t ę p u j ą ;  w s z ę d z i e  n a  polu u j r z y s z  p o c z c iw e g o  k m io tk a  lub
skrzętną gospodynię, jak zręczną dłonią zaw iązki p rzyszłych  skar­
bów, matce ziemi powierza. Pora im sprzyja; oby ła sk a  B oża, 
przy zbiorach przyszłorocznych reszty  dokonała. W  kraju rolni­
czym , jakim jest  nasz, niedziw, że niejedno podanie ludowe, śc is ły  
ma zw iązek  z zajęciem gospudarskiem, a gaw ędy naszych w ło ­
ścian nieustępują najpoetyczniejszym  legendom nadreńskich okolic. 
„B y ło  to w zesz łym  m iesiącu, (tak  nam pisze jeden z bawiących  
s ię  łow am i); polowaliśm y w okolicach K rasnegostaw u , a gdy w ie­
czór nastąpił, i  pieski znużone już i szukać n iechciały , zasiedliśm y  
W dąbrowie, pod namiotem dębów naddziadów, a tuż obok niejedno 
źródlisko sącząc się szczelinam i, i ginąc w  zielonym  kobiercu, do­
daw ało tego błogiego chłodu, którego urok po długim  tylko znoju, 
da się ocenić. Że  przekąska sm ak ow ała , o tern ani wątpić można 
a gdy nasz tow arzysz gajow y ostatni hnuścik z plecionej flaszy  
w y s ą c z y ł, zgadało  się o tern i o ow em , ba, i o pszenicy, zkąd 
assum pt dla pana Józefa S zym czyk a , (tak  się  z w a ł g a jo w y ), że  
nam opow iedział niepoślednią dykteryjkę. Trzeba zaś wiedzieć, że  
gajow y Z natury i z powołania sw e g o , jak wilk milczkiem chodzi 
po les ie ; ale dodać mu ty lko  an im u s& U ' a  c a ł a  je g o  w y o b ra ź n ia ,

na łon ie wiecznie mu się  przedstawiającćj natury w ykofysana, w y i­
skrzy się w malowniczym s ło w ie , jakby mu sz ło  o odkup długich  
Chwil milczenia. „ Jesien ią , s ia ł  chłop pszenicę11, prow adził tedy 
pan Józef, „słonko już było  za sz ło , aliści zpoza olchow ego lasku, 
jakby stado ja sk u łek , bieży tłum  niew iast czarno przybranych, a 
na ich czele cudnej urody dziew ica, tuląc do łona krzyż Pański: 
„Dobry wieczór wam człow iek u , a cóż tak późno rob icie?u „P sze­
nicę sie ję“, odrzekł chłop. „ S zczęść  ci B oże“, odpowie piękna 
czarna, „ale jeże liś  poczciw y cz ło w iek , zrobisz co ci powiem. Bę­
dzie tu gon ił jutro za mną ten , co go za męża mieć nicchciałam. 
i będzie pytać o nas; ty pow iedz, żeśm y s z ły  tędy, kiedyś s ia ł  
pszenicę na tym ła n ie11. „Dobrze11, odrzekł chłopek, ale że s ły n ą ł  
z pobożności, a nigdy n iek łam ał, przeto dodał: „Dobrze, ale pa­
m iętajcie, że nic wiecej prócz prawdy niepowiem11. Jeszcze  nie- 
sk o ń czy ł, a już n iew iasty b y ły  za górą , i tylko oderwane g ło sy  
nabożnej pieśni doń dolatyw ały . Nazajutrz rano, gdy w szed ł na 
w przeddzień zasiane pole, spojrzy, aż tu pszeniczne k ło sy  pod 
wiatrem się  chybają. N icw yszed ł z podziwienia, gdy w tern nowe 
d ziw o; drży ziemia pod kopyty koriskiemi, a na dzielnych ruma­
kach pędzi ćma rycerstw a. P rzypad ł do ch ło p a , ten co reszcie  
przodkow ał, i pyta: „C złek u , n iew idziałeś tu wczoraj pani Kingi?11 
„W idziałem  w łaśn ie, kiedym s ia ł  pszenicę11. Z n ał pan rycerz 0 -  
nego ch łopa , a w ied zia ł że kłam ać nieumie: „Przysięgnij że pra­
wdę m ów isz11. „Prawdę zasię m ów ię, boć to było  w ów czas w ła ­
śnie, gdym s ia ł  ot tę jark ę“. I na te s ło w a , w róciło  rycerstw o  
pod trop kędy p rzyb y ło , szukając po innych szlakach uciekającćj 
piękności. Ody znikli, pszenica zn ik ła , ale za to chłop za po­
wrotem do domu czyste ziarno zn a lazł w sąsieku i b ło g o sła w ił  
pani Kindze11. S k oń czy ł pan Józef, w yciągnięte pieski łbów  po- 
podnosiły , słoń ce  sic było  głęboko zapadło, i już tylko nas docho­
d ziły  owe niewypowiedziane wieczorne gw ary , niby d zw on , niby 
śpiew  ptaka, niby psów szczekanie, niby duchów rozmowa.

Przyjechali do K rakowa od dnia 23 do 24 w rześnia. S ta ­
dnicki Kazimierz hr. z W iednia. Dwernicki J ó z e f , b y ły  Jen era ł 
wojsk p o lsk ich , P rzyb ysław sk i Andrzćj ob., z Maryenbadu. Ostro­
w ski J ulian 0b., Simmler Jakób ob., Mojho Karol ref. kom. sprawi., 
z Ostendy. W itow ski Felix, z Polski. Ripper Ferdinand kom. hand., 
z  Damburga. Baltaziński Mikołaj o b ., z Jaw orznika. Kositzki Hi­
polit kr. pruski rotmistrz, Potocki S tan isław  lir., ze Lw ow a. L e­
w ic i Antom dzier. dóbr, z G alicyi. M archocka Tekla o b ., z P o l-  
sk i.  ̂ a y  Józef kupiec, Prou Stefania poddana francuska, K aze- 
mir Teo or kapitan mji;Cy[ m ołdaw skićj, z Paryża.

W y je C  a  I. Szydłow ski ąyalenty, R ogalski Jan , Dobrzyński 
M ichał, ze  Lw ow a.

SF’R O S l iy ® ^ c;t0,'aj8zej rubryce przyjeehanych , ż a ­
rn,ast: p rzy jech a li ao >rarsz„,Cy. czytaj. prisyJechali do Krakowaę

U r z ę d o w e .

O B W I E S Z C Z E N I E .  
NT. 1 6 , 7 9 2 .  I l A D A  M I A S T A  K R A K O W A .

W ydział Administracyi i Skarbu.
Podaje do powszechnej w iadom ości, iż na dniu 7 października r.

b. lojest ’.V poniedziałek odbywać się będzie w  biórach Rady miej- 
skićj W ydzia łu  Administracyi i Skarbu publiczna in minus licyta­
c ja  przez sekretno deklaracje na przedsiębiorstwo dostaw y furażu 
dla koni pociągowych m iejskich, tudzież s ł o m y  dla aresztantów po- 
licyjnych na przeciąg czasu od 1 listopada r. b. do 31 października 
1851 r. potrzebnych, a mianowicie:

Owsa około korcy 264 i siana około centnarów 4 9 2 , nakoniec 
słom y k łociastej dla pociągów około centnarów 333 a dla aresz­
tantów policyjnych na posłanie około centnarów 6 0 , razem słom y  
centnarów 393 mniej więcej. Mający chęć podjęcia się  tej dostaw-y 
w ogólności lub każdego artykułu w szczególn ości, winni są w dniu 
i miejscu w yżej wskazanem  do godziny 12 w połuJnie z ło ży ć  de- 
klaracye opieczętow ane, wraz z dołączeniem  s tó s w n e g o  vadium, 
jakoto: na dostawę ow sa z łr . 5 0 , siana z łr . 4 0 ,  s łom y z łr . 30 m. 
k.. w ogóle z łr . 120 m. k. O warunkach dostaw y każdego czasu  
w biórach W ydziału  Administracyi i Skarbu w godzinach kancella- 
ryjnych dowiedzieć się  można. D eklaracye pisane być mają w y ­
raźnie bez żadnych przekreśleń lub skrobań, i w inny obejmować 
cenę jednego korca ow sa lub centnara siana i s łom y miary i w agi 
krakowskiej w monecie konwencyjnej w ypisaną literam i, w reszcie  
datę, im ię, nazw isko i zamieszkanie deklaranta.

° Kraków dnia 13 września 1850 r.
Za P rezesa , Benoe.

(2 7 3 )  z ,  Sekr. Jlny, J . Estreicher.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Spostrzeżono wielokrotnie iż poddani ces. austr. majac zamiar u- 

ania się  za gran ice, z podaniami sw em i w zględnie udzielenia im 
na en  ̂cel paszportów, częstokroć udaj$ się do namiestnika lub s z e -  
a raju tej prowincyi, do której m iejsce ich sta łego  zam ieszkania  

me na czyj a g < \ podanie takowe odmowny odbierze skutek , z po­
wodu niemożności wyjechania często i przy naglacej potrzebie, na 
zw łok ę bywaja narażeni. Końcem zapobieżenia0 niedogodnościom  
ztad w yp łynąć mogącym podaje się w ięc na skutek dekretu w ys.
c. k. kom issyi Gubernialnej z (j. 10 b. m. N. 3 ,770 praes. do po­
wszechnej wiadomości iẑ  wedle istniejących przepisów każdy pod­
dany ces. austr. względnie uzyskania paszportu lub książki wędro­
wnej na podróż za g ra n ice , z prośby sw oja do naczelnika albo pre­
zydenta obwodu, mianowicie zaś do politycznego szefa  kraju lub 
cyw ilno-w ojskow ego gubernatora tej prowincyi udać się  winien, 
w której miejsce sta łeg o  zam ieszkania jego  , je st  położone.

C. k. Starostw o Grodzkie.
Kraków dnia 19 września 1850 r.

£ 274) Neusser.

I n s e r a t y .

W oberży pod Jeleniem £ 7  T -h f .S ,‘*kj t sJS
s t o ł o w a ć  m icw ieczn io  . o r a z  m ie ć  n i i o sK ka n i c  z a  u m i a r k o w a n ą  ce n ę .

(2 6 7 -1 -4 )

Podpisany zawiadamia in teressow anych , iż : życzących  sobie pry­
watnie się u czyć, lub przysposabiać do sz k ó ł tutejszych ; jako(eź  
i takich którzy uczęszczając do s z k ó ł, potrzebują mieszkania i in­

nych wygód w łaśc iw yoh  , od chwili niniejszego ogłoszen ia  za w spól- 
nem porozumieniem s ię , do siebie przyjmuje. K. tle n isz .

Ulica F loryańska Ni 533, a od S. M ichała ulica M ikołajska N. 672 
w domu W go Bieleckiego. (2 2 8 -3 )

Do Wielkiego Składu Węgli k  . “ “j *
szyń sk iego , nadchodzą codziennle transporta W ęg la , które podpi­
sany tern bardziej Szanownej Publiczności polecić może. iż pomimo 
że gatunek tego w ęgla jest bardzo dobry, nadto zupełnie św ieżo  
z kopalni wydobyty, drugiego dnia juz są  w K rakowie, gdzie ku­
pujący takow e wprost z wagonu nabyć może.

Z apłatę za ca łe  w agony lub przyjmuje podpisany' w han­
dlu pp. F . J. Kirchmayer i S y na z rana od godziny 9 do 12, popo­
łudniu od 3 do 6.

W  tymże sk ładzie dostać mośna drzewa sosnow ego siąge po 20 złp. 
(2 5 3 —2 - 6 )  Gebhard.

Ogłoszenie dzierżawy.
W  państwie S a in t ,k lę s k i  obwodzie Jasielskim  mogą być DW A  

FOLW ARKI około 300 morgów gruntu ornego i łą k  liczące na lat 
9 z wolnej ręki wydzierżaw ione. Ż yczący  sobie w e jść /w  układy  
zechcą się po bliższe warunki do urzędu ekonomicznego w Sam o- 
klęskach zg ło s ić . ° ( 2 2 9 -2 )

l i n n !  P0(* k- 211/12 gm. VIII. W eso ła  przy rogatce  
l J U l l l  Mogilskiej z przy leg łą  oficyną, stajniam i, w o­
zownią w najlepszj'm stan ie , ogrodem w arzyw nym  i 
fruktow ym , oraz łą k ą , jest do sprzedania lub w ydzier­

żawienia. B liższa wiadomość pow ziąść można na gruncie.
(2 1 4 -3 )

Uwiadomienie.^^
Pszenicy Stej Heleny je st  k ilkadziesiąt korcy po ce­

nie IG  złr . k. m. do zbycia w Z abłędzy pod Tuchowem obwodzie 
arnowskim , od ległość 1 l/2 mili od obwodowego miasta Tarnowa.

(2 0 2 -3 )

Kamienica 2ch piętrowa w Nowym -  Sączu pod 
Nro 160, 161 każdego czasu z wolnej 
ręki je st  do sprzedania. Bliższa w ia-  

. domość pow ziąść można u w łaśc iciela
tejże p. W ilhelma Zanderer w Starym  S^czu. (2 2 7 —3 )

, Państw ie Krakowieckiem obwodu Przem yskiego do-

m  stac można od 1 października r. b. w szelkiego gatunku 
sz u owych na w agę j m iarę, a to po cenach umiarkowa­
ny c i .  Bliższa wiadomość udzieli zarzad dóbr na listy  Iran­ie 6  ' ____kowane przez Mościs”ka. (2 1 6 -3 )

I k i i n h  na Kleparzu pod N. 23. je s t  do sprzedania. 
H m F I H  W iadom ość przy ulicy Floryańskiej pod Nrent

555  w sklepie na dole. ( 2 2 0 - 3 )

[257] PSZENICA Z WYSPY g«  HELENY. [2 -3 ]

Salomon Judkieivicz pod N. 123 na Kazimierzu zam ieszka- 
ły ,  podaje do wiadomości: iż ma na sk ład zie  na Komorze w Micha­
łow icach  b e lk i  J o d ło w e  i s o s n o w e  d ługości od 5 do 7 siagów  
obrobione i w w łaściw ym  czasie ścinane, grubość ich od 10 do 12 cali; 
niemniej k r o k w ie  takież same s o s n o w e  i j o d ł o w e  długie 5 do 
7 siagów  a grube 6 do 7 cali obrobione. Ponieważ zaś c ło  od wpro­
wadzonych podobnego rodzaju m ateryałów  na potrzebe restauracvi 
pogorzałych domów jest darowane, z cen przeto umówionych na- 
mienione c ło  potracone zostanie. Przyczern nadmienia s ię , iż jest 
również do nabycia m ateryad dębowy różnej w ielkości i grubości, 
któren się  już tu w Krakowie znajduje. Odstawa zakupionych m a­
terya łów , zapewnia się  w sześciu  godzinach. (19*4—3 ) .

Nauczyciel
W . Z. Tarnów, poste restante.

posiadając}- język  niem iecki, francus­
k i, grę na fortepianie i rjsunki ż y ­
czy  sobie znaleść stosow ne pomiesz­
czenie na w si. Z g ło s ić  się pod cyfrą  

(2 1 0 -3 )

W  ulicy Florynńskidj je st  c a ły  DOM dw u-pictrow y pod bardzo 
r . y s t n e m i  warunkami n a  3  l a t a  , l o  w ydzierżaw ienia. Bliższa w ia-  
mmMS powzfaSd można w księgarni Banmgnrdtena.

0 1 ?  aW Gąsiorowski poleca Szanownej Publiczności swój 
Skład O pałowych M ateryałów . istniejący na N o w jm -Ś w iecie  Nro 
166. (K arolow e). ’ (2 2 3 — 3 ).

DW A POKOJE przy ulicy Sgo Jana. Ner 4 7 0 , na drugiem pię­
trzę , są  od Sgo M ichała do wj'najecia. Z g ło s ić  się wprost na 
drugie piętro. " [ 2 5 1 - 2 - 3 ]

W  domu pod Nr. 3 0 5 /6  przy ulicy Ś. Anny 
nar f l  piętrze je s t  do sprzedania, orzechow y o 
p ó ł < tniu oktaw acn , w iedeński dobry Fortepian.

___________________________  (2 0 5  5 -6 )

1 i !  - — • _ •  gustow nie urządzona w  ulicy Grodz­
kiej obok k ościo ła  S. Piotra pod 
korzystnetni warunkami do nabycia.

( 2 3 8 -3 - 5 )

W  Kraśnem, w bliskości S ą ^ a ' lIOCZta N °w y -S ą c z , jest k ilk a-  
dziesiąt korcy, szczególniej doi"11"6] P ^ em cy, tak zwanćj z W y ­
spy Sej Heleny, po cenie 15 fl- mon;  k° ni za k»rzec do sprzedanfa. 
Obstalunki przyjmuje i expedy®??v  tak*e dom handlowy
pana Joachima K osterkiewicza w ~ o w jm -» ą czu .

[261]

A. RAŁ®KEI*6®
[ 2 -3 ]

w  G łównym  Rynku pod L. 337, otrzym ał znaozny transport naj­
modniejszych (towarów jesienny®1' 'J " ,w ?eh . jako to: Sukna, 
Korty, E lastiąU e, Kastory, G c n d e n ^ } , I j f l e ,  F |ane, Ka_
m izclk i, Chustki, S za lik i, L ask l’ bp., które po naju-
m iarkowańszych cenach sprzedawane będą,

podpisane zawiadomiają szanow nych Rodziców i Opiekunów iż 
J  *  rozpoczynają „aukę z panienkaml;, diua j paź(lziernika b poku 
^  w domu p. M roczkiewicza P0<1 ^  ulicy Szcw skićj na
pierwsze.ii piętrze.__________________ ____ Sk«rbieiiskie. [ 2 -3 ]

_gPOŚfnZEŹENIA METEOROLOGICZNE.

Podpisany zawiadamia Szanow ną Publiczność, iż w tern ziiuo- 
wem półroczu , prywatnej nauki szerm ierstw a. w domu pod nrem 
466 u licy S. Jana. udzielać będzie; gdzie także kilku uczniów na 
m ieszkanie przjjąć m oże, którzy prócz korepetycyi szkolnych przed­
miotów, i francuskiego ję z y k a , naukę rysunków." kaligrafii, muzyki 
i gim.nastj’ki pobierać mogą.

JliehaJ' S ta rze tesk i. 
( 2 3 3 -3 -6 )  Egzam inowany pryw atny pedagog i fechtm isfrz.

papierów publieznycli i pieniędzy.
K urs krak ow sk i z  duła 2 5 w r z e ś . Banknoty 9 0 3/ , . — Prn»k, h i -  

rant 1 0 4 '/4.— Im peryały ros. 34. 2 4 .- R .,b le  srebrne n .m e 1 0 0 7 ,. 
Dukaty z łp .20. 6. — L isty  zastaw ne Król. Po)H. z kuponami 100 '/ 
L isty  zastaw ne G alicyjskie dają 95% . -C w a n c y g ic r y  stare 1 0 5 '/  
nowe 106 */,. *’

K urs lw o w sk i Z dnia 2 1  w rześ. Dukat holenderski /A r. 5 25. — 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — P ółim peryały  ros. 9 27 kr. — Polski 
kurant 1 2 1 .— Rubel sr. ros. 1 5 0 .— G alicyjskie L isty zasta ­
wne 94 z łr . 30 kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ią  2 3  w rześnia. — Metaliki 96. — Nowa 
pożyczka 83 7 * •— Akoye Banku wiederis. !1U 5.— A k cyt Kolei że l. 
1 1 1 1/ , .  Agio od z ło ta . 24. Agio od srebra 1 7 '/8.

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d. 21 w rześ. Banknot, austryac. 86 —
Polskie papiery' 96. — L isty  zastaw ne Królont. Polsk. 95% . __
Akoye kolei żel. K rako.-górno- sz lą s. 70% ,

•is
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